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Rada Ad ni i n i s tr a c y j na K r ó 1 e s t w a,

Zważywszy dogodności zaprowadzonego w War
szawie, z roocy 1’óstaiidwienia Namiestnika Królewskiego 
z dnia 2 (14) Maja 1822 roku, targu głównego na wełnę 
doświadczeniem stwierdzone; w zamiarze oraz zapewnie
nia tych samych dobrodziejstw, właścicielom owczarń i 
przedsiębiorcom zakładów rękodzielniczych odleglejszych 
okolic Królestwa, ,które z pomienionego targu korzystać 
nie moiły, na przedstawienie Kommisśji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych, postanow iła i stanowi:

Art. 1. Oprócz głównego targu na wełnę w mieście 
Warszawie, ma być zaprowadzony drugi podobny targ w 
mieście Kaliszu.

Art. 2. Targ ten odbywać się będzie raz do roku w 
dniu 16 (28) Maja i trwać ma dni trzy, licząc w to przy
paść mogące św ięto< . ' . .

Art. 3. Kommissja Rządowa Spraw Wewnętrznych 
i Duchownych upo .rażnioną zostaje 'do urządzenia miejsca 
na targow isko , wagi i zapewnienia odpowiedniego dozo
ru podczas trwania targu, a to według zasad dla Warsza
wskiego targtl istniejących.

Art. 4. Wykonanie niniejszego Postanowienia, któ
re w Dzienniku Praw ma być zamieszczone, Kommiśsjóm 
Rządowym: Spraw Wewnętrznych! Duchownych, tudzież 
Spraw iedliu oscł, w cieni do której należy, poleca.

Działo się na posiedzeniu Rady Administracyjnej, 
dnia 27 Listopada (9 Grudnia) 1842 roku.

(podpisano) Namiestnik. Jenerał Feldmarszałek
X i ą żę W a rs za w s k i.

p. o. Dyrektora Głównego. Prezydojącego W Kommissji 
Rządow ej St raw ¥1 ewńęfrznych i Duchownych, 

(podpisano) Jefierał Lejinaut, Senator P i s a r ew.
Sckretąrz Stanu, Radca Stanu (podpisano) T. Le B r u U<

£®&. Roliti

RZLT OKA NA FĄBRIKI KRAJOWE ŁOKCIOWE.

(Ciąg dalszy.)

Ohrachujmy jeszcze numerycznie tę nieoszczędność. 
Przypuśćmy że dzisiaj w kraju naszym, rocznie wyrobio
nych zostaje towarów bawełnianych 30 miljonów łokci za 
ogólną średnią kwotę 15 miljonów złotych 1). Ponieważ 
to jest robota dość delikatna, przeto niezmylę się, gdy za 
wyrobienie z ^kolorowaniem łokcia jednego gr. 10 nazna
czę i to najniżej, i to już przypuszczając fabrycznie tifl 
wielką skalę z pomocą maszyn. Więc sama praca około 
wyrobienia owego towaru 2j3 kapitału to jest 10 miljo
nów zabiera i przypuściwszy że ta ilość na Zaspokojenie 
naszych potrzeb wystarcza, toć widziemy jaw nie, że przy 
użyciu włókna materjału 5 razy trwalszego, z owego ka
pitału 15 miljonów które sami trawiemy, moglibyśmy 4,1-5 
na handel wywozowy przeznaczyć i tym sposobem 12 liii* 
łjOnów w kruszcu otrzymać.

Ale pzai zucą mi, że używając włókna towar stać się 
musi nieiównie droższym, a nadto, że kupując to włókno 
za granicą, tein samem nierównie większy kapitał wyda
walibyśmy za gr nicę za nie, niż dotąd za bawełnę. Co 
do pierwszego, jnżćin tę tanność z ową drogością poró
wnał; co do drugiego szukajmy i tu numerycznych wy
padków. Przypuśćmy, że czystego zysku na takich wy
robach na łokciu 2 grosze było, a zatem że materjał su- 
i'owy na łokieć jeden 3 gr. kosztował więc na 30 miljo
nów łokci, kosztować będzie 3 miljony. Przypuściwszy 
zuowuż, że włókno dwa razy kosztowniejszem być mo
że 2) wówczas 3 miljony podniosą sic do 6 miljonów,

1) Przypuszczając 30 miljonów rocznego wyrobu, sądzę 
że jeszcze za bardzo nisko wziąłem, gdy w samej 
Łodzi pedłng wykazu statystycznego z r. 1839 już 
wyrobiono 11,500.000 łokci.

2) Dziś nawet można kupie najpiękniejszego włókna 
po takich cenaćli. iż podług obrachunku, na 30-pa- 
siriowego płótna łokieć, włókno niekosztuje wyżej
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ecx wówczas przez wzgląd na jego 5 razy większą trwa- 
Ilość (jeżeli ograniczemy się na własnej tylko potrzebie) 
mnsieiny ten koszt zniżyć do 1 Ij5 miljona, a w razie do
tychczasowego wyrobu wyniósłszy 4j5 wyrobu na sprze
daż, wówczas i owe 4 4j5 miljona wydane na zakup włó- 
ki)a powrócić się musi. Więc gdyby.śmy kupować nawet 
musieli włókno wówczas zamiast co dziś wydajemy 3 mi- 
Ijony, wy dawalibyśmy 1,200,000 za materjał, który prze
robiony, też samą ilość ludzi i na równie długi okrywał
by czas. Otóż i tutaj numeryczna różnica na naszą jest 
stronę, na naszą korzyść, a ileż jeszcze korzyść podwyż
sza się. gdy zwazymy, że przy zjawionym poszukiwaniu 
krajowego włókna, zachęciwszy rolników do produkowa
nia onego, całkowitą tęż summę, lub stosownie do powię
kszonej ilości fabryk, podwyższoną kwotę w naszej jest 
mocy zatrzymać, rozdzielić między rolników uprawiają
cych rośliny całkowite, a tein samem ograniczyć uprawę 
zboża, na czem nam tak wiele zależy.

Ńie jest i to jeszcze bagatelną rzeczą gdy uważemy 
iż w przypuszczeniu, że tylko na własne zużycie wyra
biać fabrykat potrzebujemy, wówczas 4j5 rąk tychże fabry
kantów moźnaby użyć w innych fabrykach, w innych zatru
dnieniach zamiast co dzisiaj taż ludność tak dobrze, jak 
gdyby wodę przetakiem czerpała, i jeszcze tein swojein 
źle zrozumianem zatrudnieniem 5 razy w iększą ilość kraw
ców i szwaczek do podobnegoż zmusza zatrudnienia, co 
przecież w kraju, gdzie ludność daleka jest od przesile
nia, gdzie machiny tak mało są jeszcze upowszechnione, 
wcale nieobojętną jest rzeczą czem się ta ludność zatru
dnia.

Ale wróćmy się jeszcze do interpellacji I’P. Fabry
kantów. Bo lubo fabrykanci wyrobów w ogóle po wyro
bieniu dobielać się mogących, jakiemi są płótna, półpłó- 
tna. dymy, kartony, bielizna stołowa, i t. d.; i tu również 
niczcm zasłonić się za używanie na te wyroby bawełny 
uiemogą. Ale Czeinże się zasłonłą nawet pozornie PI*. 
Fabrykanci sukna, którzy od niejakiego czasu niepomni na 
szkody dla kraju ztąd wynikające, chwycili się sposobu 
mieszania do sukna bawełny'.

Masz sukna cienkie nad wyraz miękkie, lekkie, ale 
czyliż to są jedyne zalety sukna, aleczyliż mogą one prze
ważyć. inne celniejsze tego wyrobu przymioty, ową mięk
kość elastyczną, przy najświetniejszym jedwabistym poły
sku, co najdoborniejszą cechuje wełną, ową ciennkość przy

nad gr. 2, a przecież to płótno jest najmniej 2 ra
zy grubsze od zwyczajnych perkalów, it. d., lecz zwa
żywszy znowuż że na cieńsze wyroby, bardziej to 
włókno doczesywać potrzeba, przez coby go jeszcze 
spadło (lubo te odpadki jeszcze mocniejsze włókno 
stanowią, niż same włókno bawełniane) przypuśćmy 
że i na łokieć tak cienkiego wyrobu jak perkate, wyj. 
dzie tegoż włókna za gr. 2. Lecz zwróciwszy zno
wuż uwagę na bielenie włókna iżby' go na równi pod 
względem tegoż przymiotu z bawełną postawić, wów
czas potrzeba jeszcze drugie tyle przyłożyć. Zaczein 
surowe dobielone włókna lniane lub konopne, nało- 
kieć jeden, nigdy więcej nad groszy 1 kosztować 
niehędzie.

trwałości która jest śkufkiem sprężystości wełnie hlko 
właściwej. Sukno z bawełną raz tylko weźmiesz na sie
bie, i niemasz tej nawet pociechy, ażebyś oko ubawił i 
ucieszył jego zewnętrznym przymiotem, ową wytworno- 
ścią, elegancją i świeżością, raz tylko je weźmie i już ci 
się zdaje że stare, chodzone, jakiś brud, jakiś pył zaraz 
do niego przystaje, barwa wnet się kosmaci, pochodzisz 
w nim czas jakiś, ta barwa wnet spada, nitka się pokazu
je, i rzucaj je zaraz, bo nawet służącego, nawet żebraka 
nieucieszysz niein wcale, bo wnet w kawałki sp.idnie, I ja
każ ku temu przyczyna, co może usprawiedliwić fabry
kantów, że się posuwają do tego substytuowania? Czyż 
to wełnę za granicą kupują, czyż to ceny wełny są dla 
nich nieprzystępne? niemamyż już trzech lat takich w któ
rych wełna po cenach produkcyjnych się w kraju przeda- 
je. Kto niewidzi w tein postępowaniu szkodliwego re
zultatu, niech się zastanowi nad temi względami: 1. że 
w tych wyrobach jak i w poprzedzający eh traciemy na nie- 
potrzebnem zatrudnieniu rąk mogących być użytemi do in
nej pracy, rąk fabrykantów, którzy założyli sobie wielkie 
massy wyrabiać towarów, ale towarów w skutkach swoich 
to jest trwałości, a zatem długości służenia niewyrówny- 
wających połowie nawet massy dobrych trwałych towa
rów, to jest gdyby one z samej tylko wełny wyrabiane 
były. 2. Iż wyprowzdza bezpotrzebnie pieniądze z kra
ju za bawełnę; po 3ie iż zostawia produkt krajowy to 
jest wełnę bez pokupu, i na zniżenie jej cen nawet dla 
zagranicznych kupców stanowczo wpływa, a przeto do u- 
padkn naszego wprost dąży.

Ale wystąpią opponenci z obroną, jak owi niedorze- 
czeczni stronnicy tak zwanych pruskich budowli. Ze duch 
dzisiejszego czasu, uiewymaga, niepotrzebuje trwałych 
wyrobów, bo moda ta wszechwładna teraźniejsza pani, 
niepozwala nosić dłużej jednej sukni z jakiegokolwiek bąć 
materjału i jakiejkolwiek trwałości nad razy kilka. Dalej 
że myśli moje coś zakrawają na monopol produktów kra
jowych, co przecież zdaniem ich niemogłoby jak tylko 
szkodliwe oddziaływanie na kraj nasz i jego iinause spro
wadzić.

Co do pierwszego, nieprzeczę, iż ta dania podbiła 
zupełnie umysły, i mimo wszelkie nawet i na jej obronę 
przytoczyć się mogące zdania, aczkolwiek niejestein ko
biet nieprzyjacielem, mimo tego wszystkiego jednakże, 
gdyby ostracinius nad tej damy głową zawieszono, był
bym pierwszy cobym muszelkę na jej wygnanie z kraju 
dorzucił, bo ona to jest co bardzo często zamóżność przod
ków rozprasza, ona co tysiące familji, a mianowicie mło
dzieży rujnuje. Ale mimo i tę nawet niedorzeczność za
stanówmy się czyli trwałość wy robu, przeszkadza co mo
dzie.

Jak błędnćm jest przypuszczenie, ażeby z nietrwa
łego materjału budować, iżby za Jat 25 dogodzić nowemu 
gustowi, bo przecież są budowle co stoją po 25 wieków 
i obok ich trwałości są zawsze piękne i gustowne, tak i 
w tćj gałęzi wyrobów również trwałość niestoi na prze
szkodzie, bo jeżeli po dwóch tygodniach życia owego fra
ka, będzie się zdawać modnemu jego panu, że klapy jujj 
są za nadto okrągłe, lub też za nadto spiczaste, lub też 
owej wychuchanej damie, żeby’ ją palcem wskazywano, 
gdyby drugi raz w tej samej wystąpiła sukni, toć jest spo-
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sób pozbycia się oitych ; odprzedać je bardziej potrze
bnym na modę nieu ważającym, a taki co je odkupywać 
będzie, zapewne najwięcej zwróci uwagi na trwałość, i 
w miarę tego więcej lub mniej w) łożonego na nie kosztu 
powróci, lub jeśli się z tonem lub litościwem sercem mo- 
dnisiów niezgadza, to z większa jeszcze zasługą, można 
je biednym, lub dla Towarzystwa Dobroczy nności ofiaro
wać, a które to ofiary zawsze w miarę swej trwałości, 
mniejszą lub większą zasługę bo (akiż dochód dla biednych 
stanowić będą. Słowem że ogół ludności przy ubieraniu 
się w trwałe wyroby, zawsze tych wyrobów o kilka razy 
mniej spotrzebuje i na tern zyszczc.

(Dal. ciąg nastąpi.)

DRZEWO SUSZONE w SKŁADZIE PANA 

STEINKELLERA.

(Ciąg dalszy.)

Nie szukając daleko przykładów przekonywających, zoba
czmy co się dzieje w samej Warszawie. Położona,nad rzeką 
spławną, cierpi drożyznę i brak suchego drzewa. Ona odwi - 
ków zużywając wielkie jego massy, strawiła nadbrzeżne 
lasy nad Wisłą, Wieprzem i Pilicą, na 3 mile od lądów 
po obu stronach w szerz, a na 30 mil wzdłuż idąc w gó
rę tych rzek, mianowicie Wisły, dostępnej do żeglugi w 
każdej porze roku. Już nawet i dowóz lądowy, na kilka 
mil na około lasy tu wyplenił. Warszawa tak gospodar
na, płaci drożej za opał, a niżeli okolica płaęi za budu
lec, albo za drzewo towarue idące na spław do Gdań
ska.

Cóż więc jest za przyczyną tak nadzwyczajnej i co 
rok większej drożyzny? Oto, 7. coraz znaczniejszym u- 
bytkiem lasów i coraz bardziej wzrastającemu potrzebami 
uderzające zaniedbanie suszenia, mianowicie opału, który 
używany do pieców i kuchni, powiększej części w niedo- 
suszonym stanie, mnoży niepotrzebne koszta, nikomu nie 
przynoszące rzeczywistego pożytku. Weźmy tu na uwa
gę, na sam przód ciężką wywózkę z lasu świeżego zu
pełnie mokrego drzewa, trudny spław i szkodliwe wyłu
gowanie w wodzie zatopionych kloców, zabójczy karunek 
na ląd i szychtowanie na placu, dalej uciążliwą rozwózkę 
Sztukami po mieście, nareście kosztowne i niedogodne 
rżnięcie tychże sztuk po ulicach lub ciasnych podw órzach, 
szczupłe zaś pomieszczenie w komórkach lub piwnicach, 
a pojmieniy łatwo niedorzeczność tych nędznych sposo
bów naszych handlarzy, za których źle wyrachowane dzia
łanie pokutująca publiczność nadzwyczajne koszta pono
sić i sowite procenta im opłacać musi.

Wszyscy.t-itejsi drwale i monopoliści bogaci, radziby 
jak najwyżej podnosić jnż i tak zbyt wygórowane ceny,a 
żaden nie pomyśli o zniżeniu ich dla dobra ogółu, mogąc 
przy pomocy przemysłu ciągnąć razem dla siebie równie 
znamienite zyski, jak dotąd. Nicdostrzegają nawet, że 
w miarę tej straty , a zatem coraz bardziej powstającej 
drożyzny, sami coraz trudniejszy mają odbyt na drzewo. 
Niechcą przejąć się tą prawdą, że przemysłowe ulepsze
nia na korzyść konsumentów zaprowadzone, przez oszczę
dzenie im niepotrzebnych wydatków powiększą pokup, 

tym zyskowniejszy dla sprzedającego, im umiarkowańsze 
ceny będą dostępniejsze dla klassy mniej zamożnej, naj
więcej drzewa zużywającej.

Ten, co potrzebuje jednego lub kilku kloców, nie po- 
jedzie sam do lasu odległego o mil kilkanaście za kupnem 
wy wiezieniem i spław ieniem ich na miejsce, ani może ko
rzystnie dla siebie zatrudniać się korowaniem, szychto- 
wanieni i zwózką na plac do domu. Nawet rżnięcie klo
ców do niego należeć nie powinno. Kupiec tylko harto
wny, korzystnie wszystkie te działania na miejscu w la
sach przedsiębrać, i w wykonaniu ich, przez-ułatwienie 
sobie zachodów i pracy, oszczędność zaprowadzić może. 
Wszystkie tu dogodności są na jego stronę, żadna prze
szkoda wę jego przedsięwzięciach na zawadzie nie stoi.

Ale te ułatwienia robót, nicpowinny być uważane i 
mierzone na sposób dawny, jaki nam pozostał z wieków 
grubej ciemnoty, kiedy myślano, Że niema korzystniejsze
go środka przeprowadzenia drzewa (zwłaszcza opałowe
go) do odległych okolic, jak zwalić sosnę ze pnia i na- 
t chmiast ją w stanic surowym, ciężką jak ołów, po śnie
gu dow lec do wody; dalej w tratwy zbite zapchać do miej
sca przeznaczenia, tam spekulując na kupca niepewnego 
moczyć je jak konopie przez kilka miesięcy w wodzie, a 
dopiero potem nasiąkłe i wyługowane z najważniejszego 
pierwiastku palnego, dobrze nadgniłe w sztukach murso- 
watyćh, sposobem wiecznej głupoty, za pomocą koni wy
dobywać na ląd, i wielkie ciężary włokiem dociągać do 
szychty.

Taki sposób sprowadzania drzewa z miejsc odle
głych, dobry był za Króla Popiela, którego myszy zja
dły; ale w wieku naszym, tym wieku cudów jeniuszw ludz
kiego już więcej nie ujdzie, i bez dłuższego namysłu na 
zawsze z użycia powinien być w-ywołanym. Wielu z na
szyci) handlujących drzewem napatrz.,ło się za granicą, 
mianowicie w Gdańsku, że tam opału w klocach nie sprze
dają, a tym mniej sztukami po mieście rozwożą. Ze tam 
w magazynach nie trzymają innego, jak wysuszone i na 
fady w klocki łokciowej długości porznięte. Ze tym spo
sobem przygotowane dla kupujących, z naszego jeszcze 
spławu, o połowę taniej kosztuje a niżeli w Warszawie. 
Ale jestże choć jeden z nich, któryby naśladował obce wy
rachowanie, • tak pożyteczne ulepszenie handlu wewnę
trznego w kraju zaprowadził? Czy to u nas nie taniej 
kosztowałoby, wywozić z lasu do wody drzewo suche, a 
niżeli suszone? Czy porznięcie w lesie, gdzie robotnika 
za bezcen ze wsi dostać można, nie kosztowałoby także 
taniej jak w Warszawie najmowanie drogiph pilarzy? Czy 
to sprowadzenie do Warszawy drzewa suchego, bez za
maczania w w odzie, nicinogłoby na statkach odbywać się 
tak korzystnie jak w Prusach, gdzie np. do Gdańska, mo
rzem nawet, drzewo wysuszone, porznięte i połupane z 
nadbrzeżnych lasów na burdy n ach przychodzi? Ma
my/. wiecznie ze zgrozą patrzeć na tych kaimów, przy 
katowaniu pod górę ciężkich kloców, zabijających bez li
tości ustające w pociągu nieszczęśliwe bydlęta? A te krzy
ki rażące furmanów, jte wycinania oczu przechodzącym, 
smaganiem koni dwusążniowym biczem, te zawalanie li
lie długim zaprzęgiem cugowym gdzie wielki rnch panny- 
je, to niszczenie bruków nadzwyczajnym ciężarem, wre- 
ście to zuchwałe i niebezpieczne torowanie sobie drogi



w tłumie i nie jestże wołającym ócldawna o zaradzenie 
tym niedogodnościom ternu przez nie sprawianemu niepo
rządkowi.

Tyle fo ważnych względów i własny interes drwa- , 
łów, głośno przemawiają za tern, ażeby się obejrżełi na 
szkody sobie oraz publiczności wyrządzane, i bez dłuż- 
szegd namysłu zmienili zastarzały zwyczaj do.statrzania 
miastu drzewa opalowego klocami, zaprowadzając u sie
bie rżnięcie i suszenie sposobem przez pana Steinkelłera 
wskazanym. Przykład ten, jest ze wszech miar naślado
wania godnym. Niech każdy odważy się na małe próby 
a rachunek zyskowny w tej odmianie niezawodnie znaj
dzie. Samo porznięcie kloców długich na klocki krótkie 
W magazynach, już wiele znaczyć będzie dla sprzedających 
równie jak i kupujących. Pierwsi albowiem, latem w mie
siąc po wykasowaniu ż wody i porżnięciu na klocki, mo
gą mieć drzewo do sprzedania suche , którego klocami 
nieraz i przez cały rok w szychtach dosuszyć się n’emo- 
gą, a na mur.sżatyfti przez gnicie w sztukach bardzo wic
ie tracą. Drudzy, a z tych najliczniejsi mniej zamożni, 
śpiesząc do kupna drZewi suchego i gotowego już p<> 
rżniętego, znajdą przy tern łatwość nabicia małemi czą 
sikami, w lj2 sążniach i Ij 1 sążniach, w których klocki 
nie łupane mogą sobie policzyć i poznaczyć, dla zape
wnienia się o regularnej odwózce.

(dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

ZBOŻE.

41 e r 11 n 14 Cruilnia.— W zbożu od soboty bar" 
dzo ntały był odbyt. Kupcy wstrzymują się w nadziei, 
ze przez otworzenie żeglugi ceny jeszcze bardziej spadną- 
Nie Zaszła jednak znaczna cena na wsiach.

G d a ń s k 16 G r u d n i a. — Chęć kupna na naszym 
targu zbożowym pozostaje bardzo szczupłą i trudno jest 
pozbyć się zakupionych zapasów, ponieważ kupcy przy 
niepomyślnych widokach handlu zbożow ego/a granicą zu
pełnie >iic nie przedsiębiorą. Na giełdzie płacą za psze
nicę 46—58 srgr.; żyto 28—35 srgr.; jęczmień Cztero-rzę. 
dowy 23—26 srgr., dwu rzędowy 24—27 srgr.; owies 16 
ila 18 srgr. , ‘

Szczecin 12 G r u d n I a. — W obecnej chwili wy
stawiono na przedaż mnóstwo pszenicy z Szląska, ale za 
żółtą niemożna więcćj dostać jak 40 tal., za białą 42tal. 
Na targu lądowym od ostatniego naszego raportu, ceni 
pszenicy trzymały się niezmiernie. Zyto na miejscu z 
powodu nadeszłycli z Szląska dowozów znacznie straciło 
pokop I nawet za najcięższe gatunki ledwo 36 tal. dostać 
można. Na dostawy wiosenne nie ofiarują więcej jak 33 
i poi tal. Jęczmień wielki można dostać na 27 lj2 tal. 
■Owies jak przeszłym razem doniesiono.

Wrocław 8 Cru d n i a. — W przedaży zboża ma
ło okazuje się różnicy. Piękna biała pszenica trzyma sic 
jeszcze na 48 tai., żółta na 43—44. Lichsze gatunki zna
cznie są dowożone i można je dostać o 1—2 ta). niże;. 
Zyto trzyma się na 36 tał.

Londyn 9 Grudnia.-— Na dzisiejszym targu nie 
mieliśmy praw ie żadnego dotrozu angielskiej pszenicy, dla 
tego bardzo mało było interesów i ceny nominalne pozo
stały niczmicnióńć. Odbyt zagranicznej pszenicy był bar
dzo mały i niemożna było otrzymać podwyższenia da
wnych cen. Jęczmień i owies słabi) się trzymały.

A m s t er d a m 1 Grudni a. •— Pszenica mało mia
ła odbytu. 129 f. tegoroczna polska płaciła się 275 flo
renów. Zjto nie uległo zmianie ceny. 121 I. reńskie 174 
fi; 126 f. roztockie 192 fi. 122 f. sztetyńskie 176—17.9 
ll. Jęczmień bez zmia y. Owies nie miał odbytu, na to
warze ma po 110 fi.

Kl RS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
:: •

Unia 20 Q rudnia 1842.
(Żądajaj
R.s|k.

i
iTMjk’

1. W E X L E.
Berlin 100 talarów . i 2 M. .

I
93'45

93 30
Gdańsk IÓ0 talarów . 2 M. . 9 3; 4 5
Hamburg 300 m. k. . 2 M. . 141 30
Londyn lim. sterlin. . 3 M. . 6 41 6 38
Linsk 100 talarów 2 M. . — — __ ■■
Moskwa 100 rub. sreb. 1 M. . __
Petersburg ditto . 1 M. . __ - 99 50
Paryż 300 franków . 2 M. . 75 39 75 —
V\ iedeń 150 żł. reńskich 2 M. . —
Wrocław 100 talarów 2 M. . 93 45 93 30

2. M ONET Y.
Rossyjskie Impcijały..
Hołend. dukaty nowe. -— —

(filio stare ważne — —' __
Frydrychsdory Pruskie —
Rossyjskie assygńaty . — — —■
Austrjackie bilelv bankowe za 150 złr. — —7' — __

3. PAPIERY.
Listy zastawne białe, da w. bez kup. (*) 
dillo ditfp ńowC .

• •

Obtigi skarbowć na zł. 1000
Obligacje cząstkowe' na zł. 500 • • — — — —

(*) Wartość kuponu kop. 28 Ij2.

ŚREDNIA CENA ŻYWNOŚCI.
Na ostatnich targach Warszawskich i Pragskich płacono 

i-a korzec żyta rubli sr. I kop. 55 (złp. 10 gro. —); pszenicy 
4.S. 2 k. 82 (złp. 18 gr, 24); jęczmienia r. sr. 1 kop.91 (zł. 12 
gr. 22) owsa rub. sr. I ko. 19 (złp. 7 gro. 29); maki pzzcnoej, 
pizedniej r. si. 3 ko. 80 (złp-26 gr. —), ordynarnej 6 ćwierci 
r. s. 4 ko. 5 (złp 27 gro. — ), żytniej pytlo. r. s. 2 k. 31 (złp. 
IS gr. 12), gryczanej korzec C. sr. i k. 95 (złp. 13gr. —); kasity 
gr> czanej zwyczajnej r. 3 ko. 65 (z. .24 g. 10); di obnej r. s.7 k, 56 
(złp.fiO gr. 12); jęczmiennej perlonej i. s. 7 k. 20 (zł. 47 gr. 10) 
jęczm. ordyn.iiyjnej r. s. 2 k. 49 (złp. 16 gr. 18); — siana Centnar 
JOO-fnul. kop. 60 (złp- 4 gro. ) ; słomy cent. 100-fnrt. kop. 31 
(złp 2 gr. 2);— sążeń drew sosnowych r. s. 6 k. 45 (złp- 43); — 
wół d-bry od r. s. 36 do 45; średni od r. s. 29 do 35; lichy od r.s. 
21 do 28;-<-ciele rs. 2 k.70 wieprz dobry od r. x. 12 do 16; ś reds) 
od r. S 9 do ff; iieby od r. s. 6 do 8;— masła flint k. 15 (gr. 30) 
słoniny fu n; k. 9 ('g 18); karto fli- k orzec k. 72 (zł. 4 tr. 24); ok o Wi
ty lOlej próby garniec ko. t'3 (zł 4 g. "6); szumówki 6tej próby gar
niec kup. 38 (zdp.2 g. 16).


